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zaplanowanych tak przeze mnie
jak i przez Erola, mojego byłego
studenta z Film und Theater Atha-
norakademie z okresu mojej tam
pracy pedagogicznej, już teraz
austriackiego aktora, a jednocze-
śnie naszego partnera, właścicie-
la instytucji teatralnej Kunst und
Kultur Produktion - Austria. Erol
grał rolę niemieckiego oficera w
naszym przedstawieniu. Pięć
spektakli w Wiedniu, zapozna-
nie się z zespołem i teatrem The-
ater an der Josefstadt, obejrzenie
zrobionej przez nich farsy i wiel-
ki bankiet w przepięknych sa-
lach w typowo austriackim prze-
pychu chyba nie zniknie naszej
ekipie nigdy z pamięci. A głów-
nie to, jak w Europie traktuje się
sztukę i jej dzieci.

Zostałem również zaproszo-
ny na roboczy lunch zorganizo-
wany przez Ambasador Kanady
Marie Gervais-Vidricaire w Am-
basadzie w Wiedniu. Oprócz mnie
została zaproszona dyrektor In-
stytutu Kultury Polskiej w Wied-
niu pani Małgorzata Grudzińska
(Instytut wykazał się niezmierną
pomocą w zakwaterowaniu na-
szych pań), przedstawiciel Au-
striackiego Ministerstwa Kultu-
ry, PR z Max Reinhardt Seminar,
Dyrektor Teatru Angielskiego,
przedstawicielka Theater an der
Josefstdadt oraz attache kultu-
ralny kanadyjskiej ambasady. Za-
padły tam dość istotne dla nas
ustalenia i deklaracje wspólnych
projektów i współpracy. Przeana-
lizowaliśmy potrzebę i mecha-
nizm  naszego programu. Powin-
no przynieść to namacalne dla
nas skutki w niedalekiej przy-
szłości przy rozwijaniu i konty-
nuacji działań podjętych przeze
mnie w Atlas Stage Productions,
którymi podzieliłem się z tym mię-
dzynarodowym gremium. W
ostatni dzień pobytu niektórzy
jeszcze wybrali się do Opery Wie-
deńskiej na "Fausta". A później
długi powrót autobusem regular-
nych linii do Warszawy.

28 listopada. Rozstałem się z
moim drogim zespołem w Kato-
wicach o trzeciej w nocy. Ja poje-
chałem do Opola, oni dalej. Zo-
stałem dłużej w Polsce. Zbliżało
się Święto Zmarłych. Chciałem
pojechać na grób ojca, brata, ro-
dziny. 29 listopada mieli samolot
powrotny do Toronto.
M.P.B.: A jak kanadyjska sztuka
została odebrana w Polsce i Au-
strii? Czy były jakieś zasadnicze
różnice w jej recepcji?
M.P.: Przede wszystkim trzeba
wspomnieć, co jest dość ważne,
że sztuka grana była po angiel-
sku z jednoczesnym tłumacze-
niem wyświetlanym na portalu
lub z tyłu za aktorami, wzorem
Torontońskiej Opery, która to
pierwsza  wprowadziła na rynek
ten pomysł w 1992 roku. Od sa-
mego początku budowania mo-
jego projektu Atlas Stage jako
instytucji kulturalno-edukacyjno-

intelektualnej, jeszcze w czasie
moich reżyserskich studiów na
York University w Centrum Fil-
mu i Teatru, wiedziałem, że to
będzie główną zasadą moich po-
czynań teatralnych. Przełamy-
wać bariery językowe przy po-
mocy nowoczesnej techniki. Do-
cierać do widza tak, żeby to on
miał komfort w odbiorze i pozna-
waniu innej kultury prezentowa-
nej przez przedstawicieli właśnie
tej kultury bez dyskomfortu języ-
kowego. A zasadniczych różnic
w recepcji nie było. Wywodzimy
się historycznie z jednej zachod-
niej kultury, więc różne proble-
my są nam bliskie. Podobała się
bardzo świeżość i żywiołowość
aktorów oraz ich energia. Podo-
bało się to, że aktorzy kreowali
przestrzeń, a nie przestrzeń ich.
Skrótowość zastosowanej w
moim zamyśle scenografii, a za-
stąpienie jej pracą świateł. Zasto-
sowanie filmowej techniki do
montowania obrazów jak i budo-
wania atmosfery niektórych scen
typowej dla "film noir". Podobało
się to, że spektakl opierał się na
aktorstwie i że nie było tak ostat-
nio rozprzestrzeniającego się w
teatrze efekciarstwa i wulgary-
zmów, mimo że w tej sztuce były-
by na to miejsca. Zostały one jed-
nak pokazane ze smakiem i zo-
stawione dla wyobraźni widza.
Taka jest funkcja tego akurat ele-
mentu teatru jakim jest widz, je-
śli się chce, żeby był on partne-
rem w dziejącym się przed jego
oczami akcie twórczym. Jeśli się
chce, żeby widz był współkreato-
rem zdarzenia artystycznego.
Jeśli się walczy z atrofią wrażli-
wości i smaku współczesnego
odbiorcy powodowaną przez re-
ality shows, odbiorcy sterylizo-
wanego intelektualnie jak tylko
można i na wszelkie brutalne
sposoby.
M.P.B.: Jak na to doświadczenie
zareagowali kanadyjscy aktorzy
i członkowie ekipy?
M.P.: Byli przede wszystkim za-
skoczeni sprawnością ekip w te-
atrach i ich oddaniem dla teatru.
Światła były przez ludzi stawia-
ne w ciągu dwóch godzin, co tu-
taj nie jest możliwe. Podziwiali
przygotowanie na nasz przyjazd
rekwizytów i mebli, które czeka-

ły na nas na scenie do wyboru.
Oczywiście, również samą struk-
turą teatrów, stałych zespołów i
możliwością uprawiania tego za-
wodu jak każdego innego. Pod
koniec naszego pobytu byłem w
szoku i jednocześnie czułem bez-
radność. Mianowicie, kilka osób
z zespołu zapytało mnie o możli-
wość pomocy im w kilkumiesięcz-
nym pozostaniu w Polsce lub
Austrii w celu podjęcia praktyki i
nauczenia się tego wszystkiego.
Rozmawiali już nawet w tej spra-
wie z rodzinami w kwestii wspar-
cia finansowego. Niestety, jesz-
cze nie czas na takie działania.
Mamy to wprawdzie w przyszłych
planach naszych wymian jako
jeden z punktów, ale jesteśmy
jeszcze niewystarczająco rozwi-
nięci jako instytucja i za słabi jak
na razie finansowo. To pole dzia-
łań Atlas Stage trzeba wdrażać
sukcesywnie i chronologicznie.
M.P.B.: Jakie były najlepsze, naj-
ciekawsze chwile? A jakie naj-
trudniejsze?
M.P.: Najlepsze chwile dla ze-
społu, to zawsze te, w których
widzi się akceptację widowni dla
tego co robimy. Tych chwil prze-
żyliśmy niezmiernie dużo w To-
ronto i w Europie. Można śmiało
powiedzieć, że tak przedstawie-
nie, jak i program, przeszły swój
chrzest bojowy pozytywnie. Rów-
nież i ludzie, mimo młodego wie-
ku, też się w nim dobrze odnaleź-

li. W trakcie okresu prób w To-
ronto w czasie lata, przygotowy-
wałem jednocześnie do egzami-
nów na studia aktorskie Anię
Adamską z Mississaugi. We wrze-
śniu zdała egzamin i została przy-
jęta na moją uczelnię PWSFTv i T
w Łodzi. Nie jest to pierwsza oso-
ba, która wyszła spod mojej ręki
i zdała. Ale jest to pierwsza osoba
z kanadyjskiej Polonii, tu uro-
dzona, którą z pozytywnym skut-
kiem przygotowałem. To była
bardzo miła chwila dla mnie, umę-
czonego w tym czasie procesem
prób i przygotowań do premiery.
Jestem strasznie ciekawy jak so-

bie radzi na pierwszym seme-
strze. Pewnie przyleci na Święta
do domu, to się dowiem. Może
kiedyś będzie u nas grała jak już
skończy studia.

Najciekawsze chwile to roz-
wój procesu prób aż do premiery.
Poznawanie nowych scen teatral-
nych w naszej trasie, miejsc i
ludzi. Przyglądanie się dociera-
niu i dojrzewaniu zespołu. Dla
nich, myślę, że najciekawszą rze-
czą była cała strona poznawcza
bogatego polskiego dziedzictwa
kulturowego, polskiej architek-
tury i systemu pracy teatrów oraz
szkolenia aktorów w akade-
miach. Momenty najtrudniejsze,
to bezwzględne pilnowanie ni-
skiego budżetu, jakim dyspono-
wałem dla tego przedsięwzięcia
oraz logistyka całego wyjazdu,
której konstruowanie było tylko
na mojej głowie. I chyba jazda do
Wiednia i powrót regularnymi sie-
ciami autobusowymi. Także sam
pobyt w Wiedniu nie należał do
łatwych chwil.
M.P.B.: Co dalej?
M.P.: Teraz zacząłem realizować
drugi krok, a mianowicie rewizy-
ty tych teatrów w Toronto (kwie-
cień, maj i czerwiec oraz jesień)
jak również wymianę reżyserów.
We wrześniu 2009 posyłam Ka-
nadyjczyka do Polski wraz z wy-
braną przez niego osobą (sceno-
graf lub dramaturg) z akredyta-
cją na tygodniowy pobyt na mię-

dzynarodowym festiwalu teatrów
w celu przygotowania tu, w To-
ronto, na ten właśnie festiwal
przedstawienia i pokazania go
na tym festiwalu w 2010 roku.
Program ten nazywamy "Direc-
tor-plus".

Zacząłem też wstępną pracę
nad następną sztuką. Będzie to
sztuka polskiego autora grana po
angielsku. Mamy już zaprosze-
nia na ponowne tournee po Pol-
sce we wrześniu przyszłego roku,
gdzie odwiedzimy większą liczbę
teatrów. Także bukujemy sale w
różnych częściach Toronto, żeby
móc grać dalej nasze przedsta-
wienie "Theatre of the Film Noir"
kilka razy w miesiącu. Zagrali-
śmy je już 20 razy. Mamy też
Mississaugę w planie, gdzie chce-
my je pokazać w takim kształcie,
w jakim grane było w Europie,
czyli z wyświetlanym tłumacze-
niem na polski. Zauważyłem, że
Polonia się tym interesuje i mamy
o to dużo zapytań. Nie wiem jed-
nak, czy uda się nam ściągnąć z
Austrii Erola. Problemem jest
koszt biletu i jego pobytu. Przy-
gotowujemy więc na wszelki wy-
padek zastępstwo za niego -  by-
łyby to aktor z Toronto. Szkoda,
że tak prozaicznie mała w sumie
kwota nie może doczekać się

sponsora, co wstrzymuje swobod-
ne działania. A wydatki mamy
już duże, bo za każdą salę trzeba
wpłacać z góry depozyty.  Erol ze
swojej strony stara się o jakąś
dotację w Austrii, ale nie wiem
czy mu się to uda. Poprzednio mu
się nie udało. Pracujemy też nad
wypracowaniem stałej rodziny
sponsorów jak i sponsora strate-
gicznego. Jest to najtrudniejsza
część naszych zmagań, szczegól-
nie teraz, w dobie rozpoczynają-
cej się recesji.

Wiele się też wszyscy nauczy-
li. Ja również. Mam większą
wiedzę o tym, jak konstruować
następny wyjazd i jakich błędów
należy unikać w układaniu całe-
go planu. A i wiele jeszcze innych
niezmiernie istotnych rzeczy.
Tego nie mają żadne książki ani
kursy. Niedługo spotkamy się po-
nownie z naszym widzem dając
szansę obejrzenia sztuki "The-
atre of the Film Noir" tym, którzy
z różnych przyczyn nie widzieli
jej we wrześniu.

Tymczasem jednak chciał-
bym przy okazji Świąt Bożego
Narodzenia życzyć wszystkim
Czytelnikom spokoju i radości w
rodzinnym gronie, samych suk-
cesów i skutecznych metod obro-
ny przed sceptycyzmem.
M.P.B.: My także składamy cie-
płe życzenia Tobie, Twojej za-
wsze Cię wspierającej Mamie i
Twoim przyjaciołom-współpra-

cownikom-artystom, których za-
brałeś w podróż ich życia. Gratu-
lacje!

•••
Jeżeli ktokolwiek miał jesz-

cze wątpliwości, czy Mirek fak-
tycznie jest człowiekiem, który
"makes things happen", to chyba
już teraz się ich wyzbył. To ogrom-
ne (artystyczno-kulturowo-orga-
nizacyjnie) dzieło udało się, mimo
niewyobrażalnego stopnia skom-
plikowania, a jego efekty są fak-
tycznie niezwykłe: promocja Pol-
ski, Kanady, Polonii, kanadyjskiej
dramaturgii, zbudowanie mostu
między światem sztuki obu kon-
tynentów, danie młodym ludziom
wiedzy i doświadczeń kulturo-
wych, ludzkich, profesjonalnych,
artystycznych, historycznych -
pokazanie im innego świata i
danie im szansy na korzystanie z
niego. Wielki dar na przyszłość.

A przyszłość idei Mirka i dal-
sze kroki w jego zamierzeniu
widzę ogromne.
       Małgorzata P. Bonikowska
Właśnie się dowiedzieliśmy, że sztu-
ka będzie grana 27 i 28 lutego w
Living Arts Centre w Mississaudze,
po angielsku z jednoczesnym tłuma-
czeniem na polski, jak miało to miej-
sce w Europie.
Info: www.atlasstage.com

Opole, przed pierwszym przedstawieniem Mirek udziela wywiadu dla patrona medialne-

go TVP1 Opole i red. Amandy Musz

Matt Drappel w Legnicy przy plakacie

Erol i Aris w Częstochowie przed pierwszym przedstawieniem. Przyjaźń kanadyjsko-austriacka.


